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Zamknięcie granicu francusko - hiszpańskiej ? 

Zaciekłe walki na ulicach Oviedo. 
OFENSYWA WOJSK RZĄDOWYCH 

'BAYONNE, 22. 2. — Na granicy francu inującej nad miastem. Powstańcy STAWIALI I sty-liiszpnnskiej zatrzymano Iicznp NENH» I 

CENY OGŁOSZEŃ: 
f n a d tekstem LX 1-szn strona 40 gr. 
ca w. m-m 1 łam. str: 6 t a m : w tekście 
40 gr., nekrologi 26 gr.. rwycz. 1S gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy-
ra i , dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr.. dla 
oezrobot. 1 »Ł Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
na i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zŁ 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 

Za 1 w, m m . w 1 tamie azęr. 70 ram. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
DTA odpowiada. P. Ł O. Nr . 68.009. 

f lAYONNE, 22. 2. — Na granicy francu nującej nad miastem. Powstańcy stawiali za 
skWiiszpańskiej zatrzymano liczne osoby, ciekły opór. 
których paszporty nie posiadały specjał- Wojska rządowe weszły do miasta przez 
nych wiz, wymaganych, począwszy od dnia bramę Nueva Suno. Walki toczą się jeszcze 
dafejszego. Wszystkie posterunki grani- dokoła placu Toro. Większa część miasta 
cz { zostały wzmocnione przez oddziały znajduje się już w rękach wojsk rządo-

—I- ]ja w całvm rja I«M«'-I 

..<.IUUVIUI>ne. przez oddziały 
S^irdii ruchomej, co zapewnia w całym pa 
a *yogranicznym spokój i wykonanie no 
w * h przepisów. 

I lASTO AVILA ZBOMBARDOWANE. 
, JrAVILA, 22. 2. — Korespondent Havasa 
^Onosi, iż samoloty rządowe bombardowały 
^ • o r a j miasto. Od bomb padło 9 zabitych, 
a | 6 rannych. Wszystkie ofiary borribardo-
^Iflia należą do ludności cywilnej. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY '. 
, j M A D R Y T , 22. 2. — Korespondent r la-
}'w do'nosi, iż. według wiadomości; otrzy-

fltych z Gijon, wojska rządowe zajęły 
yf-do. Było to wynikiem operacyj, jakie 

r sie w ci.ieii ncłatnr/.' 

wych. 

OTOCZONE OVIEDO. 

MADRYT, 22. 2. — Według komunika
tu oficjalnego, wojska rządowe dostały się 
głęboko do Oviedo, gdzie toczą się obe
cnie walki. Oviedo jest ze wszystkich stron 
otoczone przez wojska rządowe. 

„Wytyczona droga w braterskim zespole". 

"~"L liska do noweoo 
rołi. 

walki toczyły 
k ińca, znajdujące" 

"Ura 

^ ( r i 

WARSZAWA 22,2. „Polska Zbrojna" 
—organ armii zamieszcza, dziś swe uwagi 
na marginesie wczorajszej deklaracji i pi
sze m. in. 

Deklaracja programowa, wygłoszona 
ały 'się w cfągu ostatnich dni.-O g " - przez pułkownika Adama Koca i stanowią
c e j rano artyleria rozpoczęła ostrze- ca podstawę do konsolidacji i zorganizo-

: miasto. Następnie wojska rządowe wania wszystkich twórczych sił Narodu 
stąpiły do ataku, zajmując najgłówniej Polskiego, stanowi wydarzenie p znaczeniu 
włączenia komunikacyjni' miasta. Naj- historycznym. 

ti)c/.VŁV SIR ri..i•••>- Stosunek wojska— które jest najwspa
nialszym, najlepiej zorganizowanym i naj
bardziej spoistym ekstraktem sił Narodu— 
do faktu konsolidacji naszego rozproszko-
wanego życia wewnętrznego, nie może ule 
gać wątpliwości. 

Pułkownik Adam Koc we wstępie 'do 
swej deklaracji powołał się na szereg wska 
zań, jakie Marszalek śmigły-Rydz wypo-

I wiedział w swych przemówieniach. Pionem 
' ich jest nakaz konsolidacji, gdyż tylko tą 
drogą dojdziemy iło „zorganizowanej, je 
dnolicie kierowanej wo l i " Narodu. 

T a ręka wyciągnięta: „ponad płoty 
mury, które w rzeczywistości, czy w wy
obraźni dzieliły Naród", jest widoczna i wy 
czuwałna w tonie i treści całej deklaracji. 

Ów fakt stworzenia ram i podstaw do 
jak najszerzej i jak najgłębiej pojętego 
zjednoczenia narodowego, odbije się na 
pewno radosnym echem po całej Rzeczy
pospolitej. Do momentu tego tęsknił i wy 
czekiwał go Naród i Wojsko. 

Musi on przepoić entuzjazmem i głębo
ka wiarą całe nasze społeczeństwo. Musi 1 

rozbudzić zapał do pracy — gdyż ma ona 
od tej chwili wytyczoną drogę w zgranym, 
braterskim zespole — drogę o pewnie i 
dobrze wytkniętym kierunku, z którego zbo 
czyć mu nie pozwoli wola Wodza. 

Realizacja tej wol i została oddaina w 
ręce żołnierza, który całym swym kryszta 
łowym, z hartownych ogniw chlubnie do 

— w p g r a n e 
d z , 8 i e | s z e g e | riągn|enia X o S « Klasowej. 

\XT A "DO-7 A TTT i ~ 

pacny na następujące numerv-padły na następujące numery 
15.000 zł — 87715 
10.000 zł — 1006, 142618 

5000 zł — 166908 
2000 zł — 8909 81810 

141408 159094 

500 zł - 987 37407 38382 39994 
179290 7 2 2 U 2 6 0 6 2 4 7 8 6 0 3 1 5 2 1 1 3 

200 zł — 4291 11225 16749 2iqs«ł 
3«1702435O7 83956 ,02640 i m g $ & 

-ooo-

konanych czynów wykutym życiem do
wiódł, że spełni włożone nań zadanie. 

Wierzymy, że w „normalnym przeja 
wie życia narodowego* jakim jest pań
stwo — jak pisał Józef Piłsudski — zosta 
ły skonstruowane podstawy i zawarte e-
lementy „które niesie ze sobą rasa Pol
ska, w których czuje się dobrze, które po 
tegują siły jednostki i narodu". 

ROZBICIE KOLUMNY ABISYNSKIEJ. 
D E D Z A K BEJEHE M E R I D W NIEWOLI* WBk 

RZYM,:22. i2.-— Z;Addis-Abeby dono szcze nie wyrazil i uległości. Grupa-rta zo 
szą, iż-kolumny włosloe „Natale" i „Tuc stała rozbita, a kilku jej •przywódców', w 

c i " w okolicy, południowych jezior nawią- tej liczbie dedżak Beiehe. Mend dostał 
za łykontak t -z . grupą-tubylców, którzy.je się do niewoli 

umożliwia żonom arystokratów 
p łożen ie małej korony, 

f 

H, 
"31 

5.26 
UffS"? . B a " k P o I s k i k"POwał P o.Zb, funty angielskie — 25 78 
j a r s k i e 120.10 (za 100), f m l 

e 24.o3, za liry włoskie płaco-

Grzeszolska fuź wie 
W — o śmierci męża. 

KRAKÓW 22,2. Przebywająca w dal
szym ciągu w szpitalu św. Łazarza Grze 
szolska dopiero wczoraj dowiedziała cię o 
śmierci męża. 

Po krótkim ataku płaczu nastąpiło s i l - ( 
niejsze wyczerpanie, które wieczorem m i 
nęło. 

Czterej żydowscy l i teraci M 

oprawiali M i tanifilPi 
WARSZAWA, 22. 2. — Przed paru 

dniami atesrlowany został poe.s żydowski, 
piszący po polsku, Jakub Pasternak. Jak do 
nosi jedna zagencyj żydo.v>kich, Pasternak 
•vysłany został do Berez; Kartuskiej, jak 
również 3-ej inni literaci żydowscy, Mo-
szek Rakowski, Nison Tykociński i Aron 
Wald. Wszyscy pozostają pod zarzutem pro 
pagandy komunistycznej. I z pieniędzmi." 

„Poezje owego Pasternaka drukowane I r 

były niedawno w „Głosie Powszechnym", Inżynierowa mimo silnie krwawiącej ra 
świeżo założonym organie pp. Moraczew- ny nie straciła przytomności i głośnym 
skiego i Szuriga. • krzykiem zaczęła wzywać pomocy. 

Ogólno-polski zjazd przyrodników 
B odbył się w Bydgoszczy. 

WARSZAWA 22,2. Dwu bandytów do
konało na schodach zuchwałego, napadu 
rabunkowego na żonę inżyniera, 44-letnią 
Esterę 'Apfelbaumowa. (Al.'Jerozolimskie 
75), posiadającą przysobie Większą sumę 
pieniędzy. 

P. Apfelbaumowa podniosła w PKO. 
2,000 zł. i włożywszy je do torebki udała 
się do domu. Obserwowali ją najprawdopo 
dobniej już w gmachu PKO bandyci i po
szli w. ślad za nią. 

Gdy inżynierowa wchodziła na schody 
domu w Al . Jerozolimskich 75, na pierw 
szym piętrze dogoniło ją dwu mężczyzn. 

Jećien z nicji uderzył nicspoó^Tewante 
p. Apfelbaumowa żelaznym prętem w gło
wę, drugi zaś— usiłował wyrwać torebkę 

eniedzinf-

. Ranną opatrzyło pogotowiem ' 

Ilntlberg w Kairze. 

BYDGO — ̂  

. T o w a r ó w , | Po w y U a t e odbył , s i c w W c i w e ^ Przyrodników im. Kopernika. Zjazd ten. 
zgromadził około 50 delegatów z całej Pol 
ski. Obrady zjazdu zagaił w auli Państw, 
Inst. Gospodarstwa Wiejskiego w Bydgo
szczy prezes zarz. gł. Towarzystwa prof. 
Dezydery -Szymkiewicz. W/części oficjalnej 
uczestniczyli przedstawiciele władz miej
scowych ze starostą Suskim na czele oraz 
przedstawiciele zamiejscowych organizacyj 
naukowych, kulturalnych i społecznych. 

W pierwszej części obrad wybitny u-
ny polski nrnf f*«A 

„ . „ . ' w się wiasciwe oo-
ady zjazdowe, zakończone wyborem czę-

Isc!-zarządu głównego.. 
Płk. Lindbergh odbywa spacer p"b iriteach 

Kairu. • 

czony polski o ^ E ^ " ' ^ * * * * ? u- | WŁOCŁAWEK, 22.2. — W nocv na 
., X Polsk. prof. Czekanowsk, W ^ j j . p o c i ą g towarowy z drzewem j . w j ^ 

" W y r o ś t l e a . 
SSS^ ^ g l a r wagonu 
-WBSWER, — W nocy nalżaiacv ODNOTRN Ł-niB;NIL,N „̂ . ^ . . 

O^tofe P - W b W i . ś w i a t o w e j w Paryża. 

listonosza pieniężnego 
f J T | K o W 2,2. Wydział Śledczy w 
. l i a skutek otrzymanego donie-

I ffahzymal niższego tunkcjonariusza 
î̂ L ' J ° c 2 t o w o - Telegraficznego w 

% ) L ' st. pocztyliona Marka Karolin 
• f i n . przy ul. Limanowskiego, 
nzes o s t a t n ' ° pracował w dziale 
i\L '^pieniężnych ciesząc się całkowi-
W a T ' c m swoich przełożonych władz 

E P j ą c przez kilka lat w tym dzia 
J*k nienaganną uczciwość. Stanął 
luł r 1 0 1 ' z n r z u t e r n dopuszczenia się 

y U<służbowego, defraudacji pienię-

imię p. Szymona Warszawskiego zam. w 
Piotrkowie przy ul. Szewskiej 4. Karoliń
ski list ten zabrał i udał się do adresati, 
od którego zainkasował całą sumę t j . .3068 
zł. Następnie pokwitowanie włożył do ko
perty, zakleił ją i list złożył do przesyłek 
nie wykupionych, aby przy kontroli wyka
zać, że stan listów.pieniężnych zgadza się. 

W międzyczasie p. Szymon Warszaw
ski, dowiedziawszy się o, popełnionym 
przez Karolińskiego nadużyciu — zwróć*} 
się do niego z żądaniem zwrotu pieniędzy 
które też w dniu 2 bm. zostały mu przez , ; u u " , u . U d l 1 , P , c n i v - które też w dniu 2 bm 

fałszowania dokumen- Karolińskiego doroczne z oro^h, 
'Wenie z tęgo użytku * P 1 ° n i e r ° " 

d 2 , - e « n r ° ! i " I

S k i j e d " a k ' 2 P i e n i a okr. se - ' wSt C g 0 1 ' r £

i ° " " - s ta łosadzo r f , ; 
i 

t

 d 24 stycznia rb. do I Urzędu Po 
^ g r a f i c z n e g o ^ Piotrkowie nad 
1 5 sumę 3,068 zł. adresowany na 

—•o:~-

źający odnogą kolejową do fabryki Celht-
lozy napadło killfu wyrostków, którzy za
cięl i zrzucać węgiel z wagonu. Pomimo o-
strzeżeń służby kolejowej, .młodociani zło
dzieje nie zaprzestali kradzieży,. 

Wtedy jeden ze strażników wystrzelił 
— kula trafiła w pierś 13-lctniego Leona 
Kamińskiego. Śmierć nastąpiła na tych-
miast. 

43 wnuków na pogrzebie 
100~ letniego starca, 

GNIEZNO, 22. 2. — W Dębnicy pow. 
gnieźnieński, zmarł w tych dniach 100-letni 
starzec Ratajczak. W pogrzebie jego wzię
ło udział 6 synów, 5 córek i 43 wnuczków. 

Czy pracownicy szewecy 
wywaftzći podwyżkę plac ? 

ŁÓDŹ, 22 lutego. W związku z akcją 
strajkową szewców w dniu dzisiejszym od 
będzie się w Inspektoracie Pracy konferen
cja, na której omówione zostaną warunki li 
kwidacji ostrego zatargu. Reprezentanci 
strajkujących czeladników, zgodnie z u-
chwałami i wczorajszymi obradami doma
gać się będą kategorycznie uwzględnienia 
postulatów zmierzających do podwyżki 

1 dotychczasowych płac-
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Wytyczne programu pułkownika K o c a . 

Pod znakiem solidarności społecznej 
podąży Polska ku mocarnej przyszłości. 

WARSZAWA, 22. 2. - Wczoraj płk. 
Adam Koc wygłosił przez radio zapowiadaną 
oddawna deklarację Idetrwą nowej organiza
cji społeczeństwa, której ce'em jest zjedno
czenie narodu pod hasłem rozbudowy polskiej 
JJOtCgł i obrony państwa. Przenfówienie to 

nitowane 
tern rozplakatowa-

wtórzymy więc 

trzykrotnie ti przet radio i zostu!o pola te: 
ne na murach miast ł wsi. ,P 
tylko jego główne wytyczne: 

, Głównym hasłem nowej organizacji, do
okoła którego w myśl wezwania Marszalka 
Rydza-smigłego powinni skupić sic wszyscy 
Polacy r*«t łiasło obrony Pols.';i. Przeszłość 
narodu wiąże się z jego tcr.-iżnieiszością i 
pfrysztascia, urncjemy więc siłę i potrzebę 
tradycji. Dzisiejsza Polska jest dzieleni |ół«{-
f* Hłśudskir-RO Dalsza praca nad utrwale
niem tegn dzieła należy d>> społeczeństwa, któ 
re chce służyć państwu, ale musi otrzymać 
program celów i dróg do tych celów prowa
dzących. 

Dmlaracia wylicza następnie 
główne zajady, 

na których ma oprzeć sic nowy program: 
1) ifcnnt na»er-go wi-wnflrziu-gn l y r i a -mnowi 

kaawtyt iKia kwietniowa, która rozetwii jr dla Pre-
z/dawla Rzplitej decyzję w zasadniczych rozMrzy-galyctodi i wknara m m o w o l f dawnego .uninwladz-
twa. 

' 2» Drugim w a l n y m elementem naszego ł y d . 
pta*tw«W*||« jest ałwnrroua pi zi * Miiinzalkii l'l) 
• a d a k l e f o armia, które, otacza miłość i izJininek 
całego Ipdłcrzet iMwa. Din wodza, którego Maruzn. 
lek Pitaudłki wymarzył juko Mvcao naztr-prc prze-
ziutczyi apdcjalnc prernguty w >. '/.< poli nip zorgani-
M n a t f o wysi łku poi nzlandai t n i armii w myśl 
wak.taA mars.»ahVa aWlglma - Rydza pozwali o-

ni pokoleniu na wykonanie i. l l ir/\ miego zn-
wynikającego z koni •cznołcit a) odrnhlr i i ia 

gaaa)udairaYch | cywilizacyjnych tzkud, wyizudzo-
nyrH nam przez zalwirców , h i augwurnntnwaiiia na-
ł M j ojrayinir spokoju,-gu rozwoju i pcwnoM jutr i 

I ) NU ma aprareznnśel micilzy i n l . i c-cin naro
du ( pań.-twa, którr daje narodowi t<>< linii,•• potęgi 
i organizacje jrgo wiecznego rozwoju. 

4) Naród polski jest związany ml poi rntku awej 
cywilizacji z Kościołem katoliekim, utwierdził *wo 
przynależność do tego K n M n ł a bohatcMtwt ni prze
lanej krwi Dlatego Kościół katol icki winien hyc. 
• toczony należ.jlu opieka. Inne w > znania korzystać bada i tradycyjnej polskiej roł«rincJ1 r r l i i j n<- ( . 

!>) Komunizm w zaloirniach swych, ccliu-li I nie. 
Indach jc«i ahry iltlrlinwl polakiotnO i w 1'olncr nic 
m a dl* Błago miejsca. Polaki koinnni-tyezna prze. 
M zł aby być. l 'o l ik« . Polska odrzuciła koiuuuizi i i na judach bltaw w latach 1919 i 1920. 

Poldka rozwiązuje »we zagadnienia goupodurczr 
i a»alaiHias wychodząc z nazzej naczelnej idei , któ
ra; Jeat obronna lila i potęga pei'i»twa. Cel ten licdzle 
o«la,gnlfty nie metodami rcwolnoy jnyn i i , leez udo 
•katialenlem iatniej|cyrh I tworzen iem nowych war. 
tołrl, bu w«ii«i»«ów i zwul lów. 

Debra organizacja tycia po-nf>d:iriffiJo | Jntcn »ywna praca wiayslk icb w « i v . i , i ' j h polskiej produk-
ej i adaatrpnl aarobrk i. ludzka egty i l rnr je bezro
b o t n y m pracownikom umysłowym i f i / .wzn)m. /..i 
rha>wnjt« zaaady właanotci I \/iu Jilnlilacmn<tI pry-
wapaaj panitwo aa i t r i rga tobie prawo wpływu na harmonijny rozwój całokształtu produkcj i . 

Kierownictwo państwa musi we wszelkim pla 
nowanlu lleiyć ale • faktem, ie. spoleerna struktura 
Polaki Opiera w i w y r h poilslawaeii na szerokiej 
matle robotników i włościan i hariuonijuy rozwój 
Polaki zaleay od losów tych wai- łw. Ich dol i rohyl i l , 
jaka lvi kultury i poczucia obywatelskiego. 

Krzewienie nienawiści klasowej jest obce du
chowi po lsk iemu. 

Każdy rzetelny pracownik I wykonujący swe 
obowujzki w stosunku d« państw.. je<l peinnw .n m 
śeiowyui oby w a l e k Ul, Troskf państw, powinno być 
z.ilruilisienic ludności, by W len spn-ńb umożliwić 
j e j Osiągnięcie pełnej wartości obyna lo lsk ie j . 

Stosunki mlęiray pracodawca i pracownikiem 
imisza sie pod kontrola państwa tak ułożył, aby 
zapewnie wars i ia tom racjonalna warunki produkcji, 
a pracownikom pewność ju t ra 1 stopniowy ale stały 
wzrost poziomu życia. Pracodawcy i pracownicy m u 
»za »łc nauczyć zasiadać przy jcdńytn stole I uło-
ł yć współżycie i współprace w rzetelnych ramach 
realnych ntolltwOsCl, paullrtajai to war'etataeh pra
cy, / k tórymi nie tylko ich lot , al. i byt Polski 
jest zwiazuity. 

Jedynie państwo j i - t powołbtte do regulowania 
wzajemnych stosunków poszczególnych war»tw ohy-
atatell i przeciwittwi się ono wszelkim próbom 
podporządkowania ftaiaegn lycl l WcWilftrłnegto na
kazom przychodzącym z z rwna l i z . 

Zagadnienie wsi jest jednym a najważniejszych 
i naj t rudniejszych zagadnień W Pulsie. Jeden za
bieg lub środek nie może poprawie stanu, na któ
ry zloayły sic l i c a n . lata I łicaue prryrayny. Dopie-
ro skoordynowany zespół środków hiote poprawić 
1 • 11 iuibiośel wiejskiej. Jako trodki .aradrae wysu
wa program płk . Koca: Celowe | racjonalne iwios 
kszenie włiiśriańskicgo posiadania aleml bat otinU 
icnia p rodukc j i rulneji komasacja I melioracja| 
podniesienia kultury rolnejt ndoakonalenia «b\iu 

p r n i l u k c j i ; ustawowe Ograniczenie dalszego roz> 
ib-abniania z iemi i organlaacja kredytu łla włościan, 
stwai podniesienie oświaty i wyrobienia obywatel., 
skiruci ludności Wsi. Pola tym ftaleay umotliwlć eto.' 
ści ludności wiejskiej odpływ ze w.i I cnalcllenio-i 
warsztatów pracy w miastach. 

7) l l o z w ó j miast, rozwój polskiego rzemiosła, 
przemysłu i handlu pochłoną nadmiar ludności wiej 
sklej i z l i kw idu ją dotkliwa bezrobocie. Wainnrnla> 
nie polskiego mlrsaczaństwa odegra w fyflii Polaki 
nie ty lko role gospodarcza ale I kulturalna. 

11) Kulturę polska w nauce, sMuco | obyczaju 
musi łgezM ścisłe wspólilainł.nla a kierownictwem 
pańsiwa, w op trelu o właściwo tel I potrzeby ducha 
polskieuo. 

9) Wytyczni) w stosunku do irniejszości naro
dowych jest chc-ć bratniego współżycia obywatel
skiego. U z n a j e m y ich odrębność, jak długo nie go-
. l / i w Interesy państwa I o Ile nie ta wyzyskiwane 
do aruntownnia nienawiści. 

W sprawie prrhlnmu żydowskiego pik, Koe wy-
powiedzia ł sie następującot 

„ W stosunku do ludności żydowskiej stanowisko 
nas/.e jest następujące: Zbyt wysoko cenimy po
z iom i treść naszego życia kulturalnego, jak rów
nica porządek, ład i spokój , lu . którego aadlte pań

stwo obejść się nie może — abyśmy mogl i aprobo
wać akty samowoli i b ru ta l nnh odruchów a n t y : 

żydowskich, uchybiRJgcych godności J powadze wic i 
kiego narodu. Zrozumiałym itatniuiait jest instynkt 

J samoobrony kulturalnej i naturalna jest dożnośĆ 
społerzeńMW. polskiego do samodzielności gospo
darczej. Tym bardz ie j Jeit to zrozumia łe w okresie 
prze* nas przezywanym, w okresie wstrząsów eko> 
nomicznych i f inansów]cl i , gdy jedynie głębokie 
pOczucie obywatejskjfc, oł iurnośj W stosunku do 
}>aństwa i l ieekompromisowe związanie z państwem 
swego życia i mienia mogą tuli umożliwić Wyjście 
z tych wstrza«ńw W stania n ieor łablonynt" . 

W zakończeniu płk. Koe apeluje do wszystkich, 
którzy podzielają wyhmrzone prz.ez niego zapatry
wania, by i..pilj do »-pWm .-.» Wysiłku, . . I. m 
zrealizowania i i s z k i c o w a n i ' p r o g r a m u . Nalc/v to 
uczynić tym rychle), ac imlziei Juz oddawna 
jedna wola prowadzi potężne i dyscyplinowane sze
regi do Jednego udu. 

Gehenna r o b o t n i c . 
Co siedzicie w firmie „Bialodyfait 

TOMASZÓW MAZ., 22.2. Od pewne
go już czasu opowiadano, ie w żydowskiej 
firmie „Białodykt" w Tomaszowie Maz. 
przy ul. Głównej, dzieją się rzeczy pozo
stające w kolizji z kodeksem karnym. 

Jako majster w tej firmie występuje 28 
letni Perkal Icek AJzyk. Pomiędzy robotni
cami fabryki oddawna już mówiło się po 
cichu, że lubieżny majster pod różnymi po 
zoratni zwabia do swego mieszkania pry
watnego ładniejsze robotnice i tam pod 
gioźbą wydalenia ich z pracy znlusza je 
do uległości. 

Ostatnio kek AJ2yk Perkal iwródł 
uwagę na młodą robotnicę Martę F M zam. 
w Tomaszowie, Znalazłszy jakiś pretekst 
kazał robotnicy przyjść do swego mlesrita 
nia i tam usiłował ją zmusić do uległości, 
groi^c w razie przeciwnym zwolnieniem 
jej z pracy. Napastowana kobieta, nawet 
mimo grotby, broniąc swej cici wyrwała 
się ze szponów lubieżnego żyda .1 natych-

GROŹBA POWODZI W SIERADZU. 
Z BRX£GÓW 

SIERADZ, 22.2. Wskutek napływu cie 
plych mai powietrza panuje pogoda o za

chmurzeniu pntewiżnit dużym, t przelotny 
i i t i i opadami deszczowo-śnieżnymi. 

Wskutek ocieplenia się poziom rzeki 
Warty pod Sieradzem podniósł się około je 
di igo metra ponad normalny poziom, tak 
ie już miejscami woda wystąpiła z brze
gów i grozi zalaniem ni?ej połoionych miej 
scowości. 

W Sieradzu najbardziej zagrożona jest 
ulica Olendry Małe obecnie więcej niż kie
dykolwiek, z tych względów, ie po prawej 
stronie rzeki Warty jelt urządzony wał o-
cluonny, natomiast od strony lewej pod 
Sieradzem żadnej ochrony nic ma. Z tych 
właśnie względów o Ile rzeka będzie 
u zbierać nadal i ruszą kry, to niewątpli
wie ucierpi ulica Olendry Małe. 

Lody na razie na całej rozciągłości rzc 
ki Warty stoją. Woda. wzbiera najwięcej 

kolo Sieradza zaś w górze rzek! nap. koło 
Burzenina bardzo mało. 

miast złożyła bdpOWibdfli meldunek. Wła
dze niewątpliwie pociągną go do aurowej 
odpowiedzialności. < . 

ZDARZENIA i W Y P 1 D K B . 
(—) Vi' awlgeku a zamachem na marsz. Crazia-

niego, gen. Liotta i abunę Kyrillosa aresztowano j 
w Addls . Abcbie 2000 osób. ; | ( | . 

Stan zdrowia lekko rannych marsz, (irazianlego l. ' 
I abuny Kyrillosa uległ poprawie, cieiko rannemu P w 1 

gen. Liotta amputowano nogę. " C 

W Warszawie zmarł prof. Htefan Cybulski. | l a 

(—) W Warazawle odliylo się wczoraj w ;fi lhar» 
monli otwarcie Trzeciego mlędzynarodoweg, kon- "O* 
kursU Int. Fryderyka Chopina. W konkursie bierze V 8 
udział około 100 pianistów, reptt>«vittuj|eyelt d w a . j n i | j 
dzieścia trzy kraje. ,gj 

) Wezoraj t okazji 17 rocznicy dojścła.wojak, j 
polskrrb do morza, t inicjatywy Ligi Mor-kicJ i K n . j i f 

lonialnej w Łódki w sali kina „Uesuisa" prtv ul., ' 
Kilińskiego 133 Zorganizowana została akademia n n N 

mi(d«y«tkolna, Istcj 
(—) Wczoraj popełnił w Lodal zamach lan to '^ 3 ' 1 

boJcay przez otrucie luminalem adw. Piotr > Kon^ubl 
(>dwiez.ion-i go do szpitala, gdzie nic od.-.y-kał .1- « j ; 
tychrzas przytomnokl. F 

SI 
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F 
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Wieśniak z a s t r z e l i ł brata 
w sporze o sosnę. 

Zwir zasypał robotników 
Jeden zmarł wskutek obrażeń 

W)Z ?.2,2 We wsi Łagiewniki g 
w został zasypany podczas kopań>a 

H O t T NA W A R C I E 
z a m k n i i ę t y . B D L W 

WIELUŃ, 22. 2. — Skutkiem spodzie
wanego groźnego napływu lodów na War
cie, iostał most w Krzeczowie na drodze 
Wieluń — Działoszyn, dla ruchu zamknięty. 

Komunikacja z Wielunia do Działoszyna 
odbywać się będzie, przez Rudniki — Ja
worzno — Parzymiechy. 

żwiru Franciszek Konieczny 
W czasie kopania żwiru przez śp. Fr. 

Koniecznego nadeszła furmanka po żwir 
przy czym Tomasz Tendor I Wilczek Lu
dwik wyszli z dołu do ładowania żwiru na 
furmankę, natomiast Konieczny wra* t 
Karbowiakiem Józefem kopali dalej iwir. 

W pewnym momencie roligtnicy zgru
powani koło wozu usłyszeli dochodaące-a 
dołu krzyki. W momencie gdy pośpieszo-

WIELUŃ, 22. 2. — W lesie osjakow-
skhn pod Wieluniem w sporze o wyręb so
sny pomiędzy Franciszkiem I Józefem brać
mi Terczyńsklml, zamieszkałymi w os. 
Osjaków doszło do gwałtownej bójki. 

W pewnej chwili padł strzał i jeden t 
braci 26-lctni Franciszek osunął tlę nie
przytomny na ziemię. 

korz' 
ind 

u z 
ano 

Ranny Terczyrtski, który otrzymał po^ 0 ^ 
strzał w pierś (okolicę serca) przeniesionj" , , zy 
do domu zmarł. R u n c l 

Bratobójcę 28-letnlogo Józefa Terczyi; v 

sklego posiadającego broń nielegalnie a r < * r c m 

sztowano. | s t l 

Kainowa zbrodnia wywołała wśród tan

 tjnki 

tejszych mieszkańców zrozumiałe wrażeni 8 , y: 

Juriro proces 
WŁOCŁAWEK, 22.3." 

czyna się proces potwornych rilprd,erców i 
Sumlnkn, pow. llpńówsklego t. zw. „wam 

„wampiróiw spod Upną* 
J u t r o rozp"o 

w 
Wobec powołania wTćtkleJ' śwlad 

no z pomocą Konieczny został zasypany no ! k o w n a r o i p r a w c p o t r w a 0 ^ a n i c z a w o d . 
lAliiraał n i i r h o m i r i b Ar\ L a H H A L łr \Ua. 2 _ . *. »' • pior»i v a Karbowiak do kolan. Obu wydoby 
to z pułapki przy czym Konieczny daw ,ł 
już słabe oznaki życia i zmarł, Karbowiak 
natomiast poważnych uszkodzeń nie do
znał. Dochodzenie prowadzi policja. 

Oo 

SA* NA MIEJSCU KATASTMFY 
Ukarani kolejarze. 

Z Tczewa donoszą: 
Na przejeździe kolejowym w Sucho-

strzygach pod Tczewem wydarzyła się stra 
szna katastrofa kolejowa, której ofiarą pa
dły aż cztery życia ludzkie. 

Epilog tej katastrofy rozegrał się przed 
Sądem Okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Tczewie. 

Burzliwe zajścia na odpuście 
znalazły swój epilog w sądzie 

TOMASZÓW MAZ. 22,2. W dniu 30 
sierpnia 1936 roku w kościele parafialnym 
w Inowłodzu w pobliżu Tomaszowa odby
wał się odpust na który jak zwykle licznie 
przybyli wieśniacy bliższych i dalszyen 
wiosek. W pewnej chwil i , utartym zwyczi 
jem, ludek ruszył hurmą do karczem r.a 
wódkę. Rychło w głowach zaczęło szu
mieć. Alkohol zaczął robić swoje. Pod 
wpływem zamroczenia alkoholem dosz.o 
wkrótce na ynku mowlodzkim do awnnu 
ry, którsi wywoła' niejaki Michał Klatka. 
Na miejscu zjawili się funkcjonariusze P. 
P. w Inowłodzu, którzy usiłowali awantura 
jącego się Klatkę odprowadzić na poste:u 
nek P. P. \.?tkn jednak stawił policji czyn 
ny opór. W cbionie Klatki spiesząc mu na 
pomoc stanęli wkrótce Roman i btanisław 
bracia Mizerscy. Wywiązało się ogromne 
zamieszanie. Klatka i Mizerscy poczęli na
woływać tłum by stawiał opór policji a im 
spieszył z pomocą. Tłum zajął stanowisko 
mocno agresywne w stosunku do policji, 
otaczając policjantów coraz ciaśniejszym 
zwartym pierścieniem. Policjantom udało 
się jednak przebić przez tłum w stronę arc 
sztu wraz z Klatką i braćmi Mizerskimi, k ł6 
rzy również zostali aresztowani. Teraz sta 
nowisko tłumu stało się bardziej agresyw 
ne; zwartą ławą tłum ruszył pod areszt u 
siłując odbić aresztowanych. Co silniejsze 
chłopy chwytali leżące na ulicy kamienic i 

tymi rzucali w policję, rozsierdzone baby, 
jako że kamienie dla nich były przyciężk 3 
chwytały garście piachu i tym rzucały w 
oczy policjantom. W tym momencie jedna* 
zawezwane w międzyczasie nadeszły z po 
mocą posterunki policyjne ze Spały i z 
Glinika. 

Tłum został rozpędzony, najbardziej c-
gresywni w liczbie 22 osób zostali aresz.o 
wam, sprawa ich przekazaną została pro' 
kuratorowi w wyniku czego znaleźli si? 
oni na ławie oskarżonych przed Sądei i 
Okręgowym z Piotrkowa na jego sesji wv 
jazdowej w Tomaszowie Maz. Do rozpra
wy powołanych zostało około 60 świad
ków, oskarżonych broni dwóch adwoka 
tów Ławę oskarżonych zajmują: Rom.m 
Mizerski, Stanisław Mizerski, Izydor M i 
zerski, Bronisław Mizerski, Jakób A'.izer. : 

Bolesław Mizerski, Julia Mizerska, Adam 
Mizerski, Wacław Baranowski, Jan Bara
nowski, Kazimierz Borek, Apolinary Wy-
porkiewicz, Stefan Wyporkiewicz, Jan Do-
rociński, Tadeusz Łomiński, Zofia Łomiń-
ska, Jan Sobolewski, Józef Zając, Roman 
Swierczyński, Tadeusz Barański, Anto> i 
Sobolewski i Jan Tomczyk. Ze wszystkie i 
oskarżonych uniewinniono tylko Sobolew
skiego, reszta skazana została po 6 miesę 
cy przy czym 17 oskarżonym, mniej win 
nym, wykonanie kary zawieszono na lat 
pięć 

• Na lawie oskarżonych zasiedli: dyżur
ny ruchu stacji kolejowej w Suchostrzy-
gach, 34-letni Franciszek Muszczyński, o-
raz robotnik kolejowy, 40-letni Bernard 
Nagórski z Tczewa, którym akt oskarżenia 
zarzucał nieumyślne spowodowanie kata
strofy w Suchostrzygach. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
tłumacząc się wielkim nawałem pracy. 

Po zaprzysiężeniu 13 świadków, trybu 
nał sądowy wraz z oskarżonymi, świadka 
mi i biegłymi wyjechał na miejsce katastro 
fy do stacji Suchostrzygi, gdzie przeprowa 
dzono drobiazgową wizję lokalną, po któ
rej sąd przeniósł się do gmachu strażnicy 
kolejowej, gdzie od rana do godz. 15-ej to 
czylo się postępowanie dowodowe. 

W katastrofie jak wiadomo, poniosła 
śmierć na miejscu śp. Klara Klepinowska 
wraz z trojgiem dzieci. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd ogłosił wyrok, skazujący robotnika ko
lejowego Bernarda Nagórskiego na 3 lata 
bezwzględnego więzienia, a dyżurnego ru 
chu Muszczyńskicgo na 1 rok bezwzględne 
go więzienia z zaliczeniem aresztu śledcze-

Proces budził olbrzymie zainteresowa
nie. 

nie 4—5 dni 
Jest to już trzeci proces z tej samej se 

rli, ale proces najważniejszy p zasadni
czym znaczeniu. Poprzednio już odbyły 
sję dwa procesy o zamordowanie Ip . Stan) 
sława Góreckiego. 

Stanisław Górecki, ma|ąc lat 42, oże
nił się z młodą 18-letnią Marianną Kossa
kowską, która wyszła za niego tylko dla 
jego pieniędzy i jeszcze w noc poślubną 
zdradziła go ze swoim kochankiem. Góre
cki, pragnąc odebrać majątek swój wy
stawił zagrodę, która należała w połowie 
do niego, w połowie zaś do żony na licy
tację. Na 4 dni przed licytacją został udu 
szony przez żonę, jej brata Mieczysława 
Kossakowskiego i kochanka Władysława 
Slomkowskiego, a następnie upozorowano 
jego samobójstwo. 

Po śmierci Góreckiego rozpoczęła się 

walka o spadek po nim. Młoda „wdowi' « 
zagrożona żądaniami rodziny zmarłego, i P°kor 
opatntyła się w...( cudze dziacko, ktd »•'•'»• 

priorjaoaąsjita ,mx w t t t n c , ' WtfiiC-tt «<"•«.' «crkO 
ł a iycla Góreckiep*o Rodsłcntw ten czł "V " 
został wykryty. Oórecka została skaza t n i 0 ' 
na rok więzienia, takie karę poniosła • n a n c 

izerka^-ktAra W pomagała ł jej pomoc. W 
ca. Dziecko zaś wróciło do prawej mat! pokor 

Następnie między siostrą Helen.) Ko rozpo 
SAKOWSKA i pozostałym, hictestnlkai nin |t 
zbrodni Wybuchały spory ną tle podzl* morai 
majątku po zamordowanym. wała 

Pewnel nocy ktoś wpadł do rrrfeszl OGÓŁ • 
nia Kossalcowsklch, powainie ranił ku I \y 
rewolweru Helenę w szyję i znikł ni* / ' prezei 
poin»ny> T, J)unkt 

Początkowo poraniona Helena 0 8 H»j 
żała o zamach swego* narzeczonego Qi 
sława Lisieckiego, ale później cofnę.*] 
zeznania i oświadczyła, że napastnika' 
widziała. ' 

Odbyła się sprawa sądowo, Lisk 
stal uniewinniony. 

Najważniejszy jednak proces ror^ 
na się jutro w Lipnie. 

Postrzelony mężczyzn; 
na torze kolejowym. ™* 

który otrzymał niebezpieczne postr 1 - ^ • 
Zachodzi przypuszczenie że D. \\br i 

WIELUŃ 22,2. Na torze kolejowym pod 
wsią Trębaczew— tamtejsza ludność zna
lazła leżącego bez przytomności 23-letnie 
go Stanisława Dybalskiego z Trębaczowi 

J B D I O P G B I C I E 
iv kronice pogotowia ratunkowego 

ŁÓDŹ, 22 lutego. Wczoraj został pobi
ty Czesny Antoni, lat 32, zam. przy ul. Ro
dakowskiego 19. Odniósł on ranę ciętą pod 
prawym okiem. Lekarz Pogotowia Czerwo 
nego Krzyża po założeniu opatrunku pozo 
st.iwił poszkodowanego n.a miejscu. 

przypuszczenie ze u. j ^ r 

lony został przez służbę kolejową w V ; 

kradzieży węgla z pociągu towarowe*? 
Zawiadomiona policja prowadzi * , 

sprawie dochodzenie. Rannego zaś-C1 

skiego powierzono opiece lekarskiej-

red. 

D i 

,1yjm ZATELEFONUJ Z A ^ 

C 

r. 182-48 lub 102-
a otrtymywzś będziesz „ECl 
o d jutra w domu. Prenum" , 

zamawiać można poczyn ai' 
o d każdego dnia miesją* 

olikenamom/i 
oićl 

C 2 H się p r z e t o 
S t a n p o g o d y w C o a z 

ŁÓDŹ, 22. 2. — Dziś o godz. fl r?' 
no temperatura wynosiła 1 stopień ; , v' 
żej zera. W ciągu nocy ubiegłej n ^ f 
ciepłota w śródmieściu wynosiła 1 >P|C 

poniżej zera. 
Ciśnienie barometryczne wynoi 

milimetrów, co zapowiada opady c i n 

Wiatry z kierunków południow1 0'1 

dnich. 
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WYPIDH8. 
I k c i i g ó ł V w c z o r a j * z r c * z a w o d ó w 

Szósty mecz bokserski Polska Au-
wspaniałym zwyclf-

" 1 

II K. U NA INAI-TZ. GRA/.IU-

f Kyr i l losa aresztowano 

° h \ r .~ i i s ( r l a . sakończył się 
s t « r ^ k o r ^ : t % ' ^ ^ i c ś . c i a r z y p ° l s k i c H w *«<m*v* -
o g c W ostatniej chwili reprezentacja Polski ule 
rł prof. Stefan Cybulski. 0 B l a b i « " I

1

U > B t y * 5 * ° ' . * . M c h 0 f ? W , ł ' 
I , \w W E M A J w F i l W . <P<• PZB. zdecydował się zastąp ć go 
ml?tl«>narodowej, »,„,!. tdzlaninem Spodenklewlczem. Również I 
Ina. W konkursie Klerze» składzie drużyny austriackiej zaszła 
, r e p i w i t t u j ł e y e l i d*»'iniiana, gdyż zamiast Jaro w wadze piórko 

-ej wystąpił Bruckner. 
: ror»niey dojęli woj^k. Austriacy nie zaprezentowali się tak 
kin. L 1 V W ' rzl u " ' 1 1 6 ' J ' a k b y m 0 Ż n a b y ' ° S : » d z i Ć Z W > ' I l i k u C>'" 

* * * * * » k . a W . r o W c g o meczu. Byli twardzi, ambitni, nie-
istępliwi, walczyli z sercem i nie rezygno-

w i.mb.i wnu<* « m , . « l i do ostatniej chwili. Zyskali sympatię 
i u i . n i ad* PiMr Kott^ublicznoćci za dżentelmeński sposób wal 
, gdzie nic «Uysk»l d- w i b. twardy opór. 

Pięściarze polscy spełnili swe zadanie 
^ j j ^ m * * m t m » '' procentach. Dali z siebie wszystko. 

Ich sukces był w zupełności zasłużony. 

[
I I 4 I Rundsteln w wadze muszej, okazał się 

liiIHIU Kf/ll R°dnytn zastępcą Sobkowlaka. Jego prze-
tlUll j I l iŁjŁ ciwnik Lehner był coprawda b. slaby, jed-

•jaBBBBKSiBaaMiBBwiiak Rundsteln rozstrzygnął walkę na swa 
korzyść w sposób bezapelacyjny. W I-ej 

l u f t l a 1 1 1 " c ' : t i e X t t W 8 l e u r t , , a < znaleźć drogę do 
D | Q ( Q s z a ę k i Lchnera I doprowadzić go do sta-

u zamroczenia. Lchncr b. wytrzymały, o-
anował jednak okres słabości i wytrwał 

który otrzymał pc/* 0 k o " c a walki. W II-ej 1 Hl-ej rundzie 
serca) przeniesion)« r , z y m a , a s i ? wyaoka przewaga szybkiego 

• Rundstelna. 

3 0 0 lózefa Terczyił' W w n d z e koguciej Spodenklcwicz (P) 
T ń nielegalnie . r < * t m l s o . W a ł « M a t h a (A)- T o dobycie na 

-wolała wśród tanj 
rozumiałe wraz>nii 

ustriaku jednego punktu nie przyszło Spo 
denkiewiczowi łatwo. MatliS to pięściarz 
silny. W pierwszej rundzie wałka była 
mniej więcej wyrównana. Spodenkiewicz 
bił szerokimi swingami i sygnalizował nie
potrzebnie ciosy, ułatwiając przeciwnikowi 
orientację. W II-ej rundzie przeważa Ma-
thd Większość ciosów łodzianina poszło w 
łnrdę lub przeszyły powietrze. Ciosy Au
striaka były b. skuteczne. Dopiero w III-cj 

flfundzle Spodenkiewicz z pasją atakował i 
O f f l i a ' tzęsto trafiał, wyrównując stracone punkty, 

i Młoda „wdowJ W wadze piórkowej Krzemiński (P) 
dzlny zmarłego, 1 pokonał na punkty Brucknera (A ) . Krze-
Izc dziecko ktol "'irlakl przeważał we wszystkich rundach, 
-, T Ł A Ł Ł Ę T C • j<r*»ej'*cz1colwlf»V Brdrkner nie pozostawał dłuż-
odsłęptw ten cz; M > w tadawaniu ciosów. Kraemłńeki zby
ta została skaza t n i 0 " c z y f ne-słłf swego cteau I polował 
karę poniosła a n a nokaut, który nie przyszedł Jednak, 

rała ł jej ponjocH W walze lekkiej Woźniaklewlcz (P) 
> do prawej ma<! pokonał na punkty Svatoacha ( A ) . Walkę 
I N S T I Ą ikleną Ko rozpoczął Svatosch gradem ciosów. Łodzią 
ymt ""Uctestnlkai nln jednak potrafił zmeciyć" przeciwnika 
>ry ną tle podzli morderczym tempem. Runda III zadecydo-
nym. 'wała o zwycięstwie Woźnlaklewlcza. Na 
.vp.vlł do MTCSZL ogół walka ta była chaotyczna, 
oważnłe ranił ku ' w w a d z e pośredniej debiutujący w re 
r.yję i wikl }\W 1 prezentacji Ostrowski pokonał wysoko na 

punkty słabego Bedrlcna. Ostrowski atako 
ona Helena o s l O 
N A R Z E C Z O N E G O < H ^ a H M H M a H B B H i 
później cofnęł* 

, żo napastnika • 
* j 

lądowo, Liskj^ 

wal t defensywy i górował nad Bedrichem 
we Wszystkich rundach. 

W wadze śudniej Chmielewski miał w 
Moraku przeciwnika bardzo trudnego. O 
głowę wyższy, silny i wytrzymały bił się 
rlotak odważnie. Chmielewski jednak roz
grzał się na dobre. W III-cj rundzie Horak 
P O S Z E D Ł na deski do 3-ch. Chmielewski o 
gromnic poprawił formę. Zwycięstwo jego 
było b. wysokie. 

W wadze półciężhiei Szymura (P) po 
konał na punkty Schweiferta (A) . Szymu
ra poczynił znaczne postępy: był szybki 
agresywny I ruchliwy. Schweifert o potęż 
nych bicepsach walczył dzielnic. Przegrał 
b. nieznacznie. 

W wadze ciężkiej Piłat (P) po drama
tycznej walce znokautował w Ill-ej rundzie 
Lutza ("A). Piłat w 1-ej rundzie przeważał 
wyraźnie. W II-ej sytuacja zmienia się na 
korzyść Austriaka. Po silnym sierpowym 
Piłat jest zamroczony. Daje się zapędzić do 
rogu, jest zupełnie zamroczony i bliski no
kautu. W III-ej rundzie po jednym z cio
sów Lutz poszedł do 7-iu na deski, pod 
niósł się, jednak nowy cios Piłata powalił 
go ostatecznie. 

Sędziował w ringu b. dobrze p. Schrii-
der z Berlina (z prawem głosu), punkto
wali pp. Spitzender (Austria) i Kordasz 
(Łódź). 

Mecz poprzedziły przemówienia po
witalne i odegranie hymnów narodowych. 

Po zawodach konsulat austriacki podej 
mował przedstawicieli władz admlnistracyj 
nych, miejskich i wojskowych oraz druży
ny bankietem. 

Ooścle byli oczarowani Łodzią. Dziś 
wyjeżdżają do Torunia, gdzie walczą jako 
reprezentacja Wiednia. Następnie odbędą 
mecz we Lwowie, po czym wrócą do 
Wiednia. 

O a i l b z o s t a j e . . . 
W A L N E Z G R O M A D Z A N I E P . I . P . N . 

W Warszawie zostały zakończone wal 
ne obrady PZPN-u. Długą trzygodzinną 
dyskusję wywołała sprawa Dębu. W rezul 
tacie Walne zebranie postanowiło przyjąć 
odwołanie Dębu i cofnąć decyzję Ligi o wy 
kluczenie Dębu. Stwierdzono jednak, że 
Dąb musi być ukarany i wybrano komisję, 
która złożyłaby wniosek o zawieszenie Dę 
bu.do 15 sierpnia. Dąb nie będzie mógł 
wziąć udziału w R O 2 G R Y W K A C H ligowych, na 
temiast będzie mógł grać w rundzie jesień 
l u j mistrzostw Ligi Śląskiej. Wniosek ko
misji został przyjęty. Poza tym zawieszo
no wszystkie osoby wmieszane W aferę Dę 
b:t, a wykonanie kary powierzono nowemu 
z-izadowi PZPN. uchwalono również u-
tizymać karencję dla piłkarzy do 1 marca 
1938 roku. Uchwalono rozgrywki piłkar
skie o Puchar Polski utrzymać nadal, jed
nak bez Ligi i graczy ligowych. Na wnio
sek Łodzi uchwalono, by reprezentację 
Polski kpt. związkowy PZPN ustalał co-
naimniej na 7 dni przed meczami między

państwowymi. Odrzucono wniosek o wyklu 
cztnie klubów fabrycznych z PZPN. U-
chwaiono zaangażować trenera piłkarskie
go „centralnego" orai pięciu trenerów okrę 
gowych. Uchwalono zorganizować w cią
gu lata obóz piłkarski dla juniorów, ZAŚ na 
jesieni urządzić mistrzostwa piłkarskie ju
niorów. Do klasy A będą mogły należeć 
tylko te kluby, które będą posiadać druży
ny piłkarskie juniorów. 

wybory nowego 2arządu przyniosły na 
stępujące wyniki: prezes — płk, Olabisz, 
wiceprezesi płk. Zołedziowskf, mjr Kaclu-
klewlez, inż. Przeworski, mjr Jachieć, se
kretarz kpt. Gawroński, zastępca p. Wi l 
czyński, skarbnik kpt. Nikolski, Zastępca 

Werner, kapitan awlązkowy p. Kałuża, 
referat zagraniczny inż. Grabowski, zastęp 
ca p. Mallow, kronikarz Inż. Merllńskl, re
ferent wyszkoleniowy Inż. Kuchar, zastę-p 
ca p. Hermen, przewodniczący komisji 
kwallf. pik. Rudolf. 

Str. 5 

Perrg pokonany. 
Rozgrywany od szeregu tygodni po

jedynek tenisowy pomiędzy zawodowcami 
Amerykaninem vinesem i Anglikiem Perry 
bilansuje się obecnie stosunkiem 10 zwy
cięstw do 8 dla Amerykanina. Ostatnio w 
Dellas (stan Texas) Vlnes pokonał Per-
ry'ego 6:4, 3:6, 6:3. 

Dooiero na trzecim iMscu 
koszykarki I.K.P. 

Do finału mistrzostw Polski w koszy
kówce kobiecej, rozgrywanych w Lubllniw, 
zakwalifikowały się AZS (Warszawa) I Po 
lonla (Warszawa). Mecz finałowy zakoń
czył się zdobyciem mistrzostwa Polski 
przez AZS, który pokonał Polonię w sto
sunku 31:22. Trzecie miejsce zajęła druźy 
na 1KP, czwarte Unia (Lublin), piąte W> 
2 0 ( L W Ó W ) . 

Sport w k i lku słowach. 

Mistrzowie tafli lodowe! 
Grobert, Scheibertóuma. Kaiusowie 

W Katowicach na sztucznym torze lodo , 
wyrp odbyły się mistrzostwa Polski w j ^ ^ ł ' . ? ' ^ * ( ^ [ H ^ A \ P o k ? n a ł * , T U R 
dzie figurowej. W konkurencji panów ty- ftf/f ) * } \ J ^ o ^ r ^ Ł P , ° ^ 

Mecz zapaśniczy o mistrzostwo okrę 
gu Wlma — Kruszeender zakończył aię 
zwycięstwem Wimy w stosunku 16:7 
Wyniki poszczególnych walk były nastę
pujące: w wadze koguciej Majer I I ( W i -
tna) został położony przez Falkiewicza 
(KE) ; w wadze piórkowej Kawał Cz 
(Wlma) pokonał "Bartoszka (KE.) ; w lek 
kicj Kawał Wł. (Wlma) pokonał Plśnla-
ka (KE), półśrednlej Rasała (Wlma) po 
konał na punkty Puszą (KE) ; w średnie] 
Hlnc (Wlma) pokonał Stacha (KE) ; w 
półciężkiej zwyclfstwo punktowe nad Py 
tukiem (Wlma) przyznane zostało Fledle 
rowi (KE) I w wadze ciężkiej Cymer 
(Wima) pokonał Llpczyńskiego. 

Sędziował na macie p. Berger, zaś 
punktowali pp. Mrożewskl I Kulpa. 

Odbyły się szermiercze tawody wew-
nętrznoklubowe klubu „Tramwajarry" W 
ogólnej klasyfikacji! zawodów pierwsze 
miejsce zdobył Kaczmarek przed Moskwiń 
sklm, Osińskim, Ponlszewskim, Garolczy-
kiem I Sadowiaklem. 

W sali YMCA odbył się turnie] gier 
sportowych TUR z udziałem drużyn robo
tniczych zamiejscowych. W koszykówce 
męskiej Skra (Warszawa) pokonała TUR 
(Łódź) w stosunku 32:25, w siatkówce 

cig 
Wy 

ry zakończył tle zwycięstwem piłkarzy eta 
cnoilowackkh w stosunku 4:1 . 

PZTK postanowił zorganiiować wyS-
dookoła Polski w dniach 7-14 lipca, 

yśclg ten odbędrie się w 16 etapach i 
prowadzić będzie t Warszawy priez Lu
blin, Lwów Kraków Rzeszów Kraków Kn 
tcwlce, Częstochowę, Kalisz, Poznań Choj 
nic* Gdynię Grudziądz Bydgoetcz Toruń 
Włocławek I l/ódż t powrotem do Warsia 
wy. 

W półfinałowych meczach hokejowych 
ó mistrzostwo świata w Londynie poza 
świetnym zwycięstwem hokeistów Polski 
nad Węgrami 4:0, wyniki innych meczów 
były następujące: Anglia — Szwajcaria 
3:0, Kanada — Czechosłowacja 3:0 I Nlem 
cy — Francja 5:0. W niedzielę była przer 
wa w rozgrywkach. Najbliższe mecze Pol 
skl z Anglią I Szwajcarią. Drogę do fina
łu zapewnić nam może zwycięstwo nad 
Szwajcarią. 

ty
tuł mistrza zdobył Paweł Brcslauer (Śląsk) 
przed Orobertem (śląsk) i Kosiorkiem 
(Warszawa). 

W konkurencji pań tytuł mistrzowski 
zdobyła Sch eibertówna (Śląsk) przed Zla 
jówną (Śląsk) I Prelssówna (Warszawa). 
W jeździe figurowej parami mistrzostwo 
zdobyli rodzeństwo Kalusowie (śląski 
przed parą Chachlewska- Theuer (War
szawa). 

proces roza 

2 Wycieczki do Wiednia 
2 8 I I . - 7 III. I ł . 135.- i 2 8 I I . - 13111. I I . 145.-

Wycieczki Lotnicze do Berlina dają możność zwiedzenia 

TARGÓW LIPSKICH 
WAGONS-LITS//COOK 

P I O T R K O W S K A 68. 

" i 

:czne P O S T R M . 

enie że D. | \ f > r 
kolejową w V i ? 

cu t o w a r o w i 
a prowadzi * , 
innego z a ś £ v 

e lekarskiej-

l a ireść ogloszeA 
tedakefa nie odpowiada 

ib 102* 
ędziesz , E O 
mu. Prenum^ } 

rna poczyo»i'' 
dnia miesiąc 

W Ł O J I Z 

Dr E. £ K K £ R T 
powrócił 

c h o r o b y w e n e r y c z n e 1 s k ó r n e 
przeprowadz i ł aię aa u l . 

t ^ i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
I V ,^ 'y jmuje od 12.30 — 1.30 i 5 - 8 wieczór 

0 godz. 9 1 

1 stopieriJ*J 
jbiegłej nśisl 

ynosiła 1 'P l C 

74 
ne wyiio: ' 
a opady )łiidniow ich' 

Ooktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

s p e j e i a l i . t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
•kornych ' ' • k s a a l n y c h 

Cegielniana 1S. 
te lefon 14D-07 

od 8^—li r a n 0 i od 4—8 wiecz. 
niedz. . św ię ta od 1—9. 

<)r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i a e k a u a l n y c h 

przeprowadził się na oi. TRAUGUTTA B, 
f r o n t i p i e j t r ó , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

«H* , _ U rano od <-» w U c s . wo ledz ie le * w l ę t « 
i od » - 12.SA, p a po l . 

^ —•—- • 
P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICiNA 
leczenie chorób wenerycinych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po po' 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 

Dr ŁAGUN0WSK1 
specjalista cborób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św atloleczn>czy> 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 . 8 3 . 
Od 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Naoió rkowskiego 65, tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 w. 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

kob ie t y i dzieci p rzy jm . k o b i e t a - l e k a n 
czynna od y rano do 9 w i e C Ł 
P O R A D A 3 Z Ł . 

TUR (Łódź) 2:0 i' Skrę (W-wa) 2:0 
Odbyły się w Krakowie w hali zawody 

lekkoatletyczne, w których startowała Waj 
sówna. Zajęła ona pierwsze miejsca w sko 
ku wzwyż osiągając 1.35 mtr i w rzucie ku 
lą 11.39 mtr. W konkurencjach męskich 
wyniki były następujące: skok wzwyż 
Chmiel 1.7(5 mtr, bieg 2 kim Kucharski 
(Lwów) 6:11.6 przed Soldanem (Kraków) 

W zawodach lekkoatletycznych w hall 
w Warszawie w biegu na 100 mtr zwycię 
żył Trojanowski II 11.1 sek, W biegu na 
1000 mtr Kempiński 2:51, w skoku wdał 
Hanke 6.83. mtr, w skoku wzwyż Kujawski 
b. lekkoatleta łódzki) 1.72 mtr. W rzucie 
kula pań dobry wynik osiągnęła Cejzlko-

•wa 11.88 mtr. 
W towarzyskim meczu bokserskim w 

Warszawie Owfazda zremisowała z Legią 
8.8. 

W meczu bokserskim w Katowicach Po 
licyjny KS pokonał drużynę krakowskiego 
Wawelu w stosunku 11:5. 

W Pradze został rozegrany mecz pi ł
karski Czechosłowacja — Szwajcaria, któ-

T c l e f o n u 
Pogotowia Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-6S 
Straż Pożarna tel. 8. 

Fruwa)ące kalosze kaleki 
K I E P I R Z E f & D N A N i r W R O f i P f » s l l » I S Ó w . 

ŁÓDŹ dnia 22 lutego. 
Szewc Mątecki, kaleka 

był od 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
asa s t a i e m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r 90. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
rffinni.- łl< chorych. wymagających prseb\ 
"<nla w lecznicy (operacje elc., a także przy 

cho<laa.cycn » — 1 1 od . — a i pól. I 

stwa, szewc i muzykant z zawodu 
wielu lał na łasce Opieki. 

Przez długi czas pomagano mu, dając 
odzież i pożywienie, w końcu jednak w i 
dząc, że nie jest zdolny zupełnie do pracy, 
przeznaczono go do domu starców, dla 
chorych chronicznie. 

Matecki nie chciał iść do przytułku dla 
starców. 

-•- Ja nie jestem stary i nie pójdę tam--
powiedział sobie i żadne rady i namowy 
nie pomogły. 

Nie mogąc zapracować na swe utrzy
manie, przychodził w dalszym Ciągu po p i 
moc do Opieki, ale teraz mu już jej nie da 
wano. On nie ustępował, codzień dopomi 
nał się wsparcia od wszystkich urzędników 
i urzędniczek, Gdy słyszał odmowną odp i 
wiedź, wymyślał i awanturował się. 

Skazano go już raz na 1 miesiąc aresz
tu za ubliżenie urzędnikowi, ale kara ia 
wcale go nie naprawiła. 

W jakiś czas potem był znów przy ul. 
Zawadzkiej i znów dopominał się, tym r i 
zem butów. 

TRWAŁA ondulacja, skręcone i grube lo
ki, ceny niskie. Łódź, Kilińskiego 199 
„Czesław". 

Tłumaczono mu, że nie może ich do 
od dziecin-1 stać, ale Małecki nie słuchał tego-

Musicie mi dać buty— wrzeszczał, — 
bo nie mam w czym chodzić To powie
dziawszy rozdarł na kawałki kalosz, który 
miał na nodze. 

Sprowadzono go na dół. Tu rozgniewa 
ny już na dobre zwymyślał w najgorszy 
sposób wszystkich urzędników, a potem 
drugim kaloszem powybijał szyby w oknie 

— Powiedzieliście, żebym robił, co 
chcę, to robię— krzyczał, aż się rozlegało 
po całym gmachu. 

Oddano go w ręce policji i znów zna 
lazł się przed sądem. I tu jeszcze nie ochło 
nął. Miast usprawiedliwienia znów zaczął 
wymyślać na to „głupie załatwianie" i tu
manienie ludzi w Opiece. Skazano go za 
nieodpowiednie zachowanie się w sądzie 
na 1 dzień aresztu. 

— O co oskarżony prosi:— zapytań) 
go w ostatnim słowie. 

On na to odpowiedział, że jemu nie ro
bi różnicy, co się z nim stanie, i niech wo 
bec tego Wysoki Sąd zastosuje, jaką chce 
karę. 

Skazano go na 8 miesięcy. Był niepo
prawnym awanturnikiem i jak twierdzili u-
zędnicy żyć im poprostu nie dawał. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kontują abonament „ E C H A " 
1 o d n o a i o n i e m d o d o m u 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A d r e s t 

żwirki 2 (Karola) tel. 182-45 
Piotrkowska 11 . 102-29 

P n y odbiorze W ADMINISTRACJI Ż W I R K I I 
(Karola) lab PIOTRKOWSKA 11 PRENUMERATA 

trrsoai tylko a ał. 10 gr. 

C o m is p o p r a c y r o i w e s e l i ? 

Teatr Miejski. — Opera „Travtata". 
Teatr Polaki (Cegielniana 27), — Pro

fesja pani Warren. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Damy 

i Huzary. 
Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295) 

Hanusia. 
Adria. Mayerling. 
Caslno — O czym marzą kobiety. 
Corso: I. Bohaterstwo krwi. Ii Bohater

ski fort Doaumont. 
Europa. Ostatni Mohikanin. 
Onutd-Klno. Czarujące oczy. 
Miraż. I. Fedora. II. Kochana rodzinki 
Metro. M A Y E R L I N G . 

Palące. Dla Ciebie, Marlo (Ave Marla) 
Rakieta. 2 dni w raju. 
Rialto. — Dzieci szczęścia. 

Przedwiośnie. Moja gwiazdeczka 
Stylowy Magnolia. 
Ton Rok 2,000 

Zachęta: 1. Pokusa. II . Kto ostatni całuje 

WYSTAWY. 
Wystawa tkanin ludowych wileńskich 1 nowoarodc-

klch w Muir-um Etnograficsnym priy ul. PiMr-
kowtktej 104 

Wystawa obrazów Abe Guinajera prsy ul. Piotr-
kowsklej I M 

Instytut Propagandy Sttukl W parku Sienkiewicza 
Otwarty rndf l rnn ie od d 11—20: Mlędayuaro-
dowa wyatawa draeworytów 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publicana (ul. Andrieja 14) 

otwarta dla publiczności codzienni* pr te i niedalrl 
' świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Plam I Wypotyeaatnla Ksią
żek dla dorosłych (ul. Bokirlńeka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat, od a- 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczno 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwat 
te dla publiczności w irody, piątki, soboty 1 nie
dziela w rodzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). DilaJys Strąka 
19-go w i t ku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do U . 

T E A T R POLSKI , C E G I E L N I \ N A 27 
Dziś, dnia 2 2 lutego bm o jodz. 8 ,30 wiecz. 

wrara na scenf Teatru Polskiego znakomita sztuka 
genialncjro satyryka Bernarda Shaw'a „Profesja Pa. 
ni Warren". Jest to jedna z najbardziej gorących 
sztuk, świetnego pisarza, poruszająca w sposób bez 
wagledny i radykalny rany spółecne. Knpitalne sce
ny miedzy inatkg i córk) sa słuchane przez puhlir? 
ność z zapartym oddechem. 

Jutro ' n a 
Krupnik, schab z kapustą, 

marmeladą. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Piotrowi. 
Wschód słońca 6.42. 
Zachód słońca 17.13 
Długość dnia 10.31. 
Przybyło dnia 2.32. 
Tydzień 9. 
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NIEBEZPIECZNY PARALIŻ. 

Wylew krwi w mózgu 
n i e z a w s z e m u s i s i ę s k o ń c z y ć ś m i e r c i ą . 

t i r — - • W chwili wylewu krwawego do mózgu Iwych i elastycznych naczyniach nigdy nie 
występuje zespół objawów, który nazywa-[dochodzi do wylewu krwawego do mózgu 

nawet po największych wysiłkach, chyba 
że mamy do czynienia ze skazą krwioto
czną, to jest ze stanem wrodzonej łamliwo
ści naczyń, albo też naczynie zdrowe pęka 
naskutek urazu względnie ulega uszkodze
niu przez jady (toksyny) w przebiegu cięż
kiej choroby zakaźnej. Jeżeli zaś uwzględ
nić fakt, że wylew krwawy do mózgu wy
darza się najczęściej 

my udarem albo apopleksją. Jeżeli wylew 
był duży i nagły, człowiek traci natychmiast 
przytomność. Jeżeli zaś krew sączy się 
zwolna z pękniętego naczynia, wszystkie 
objawy, począwszy od utraty przytomności 
a kończąc na porażeniach, rozwijają się po 
woli i stopniowo. W wypadku pierwszym 
chory pada nieprzytomny 

jak rażony piorunem. 

Stan w jakim się znajduje teraz nazywamy 
stanem komatycznym czyli stanem głębo 
kiego snu. Oddech jest głośny, głęboki, czę
sto zwolniony. Kończyny leżą bezwładnie 
Jeżeli podnieść obie kończyny górne czy 
dolne, porażone po jednej stronie opadają 
szybciej i bezwładnie. 

Obraz wyżej opisany nosi nazwę pora
żenia połowicznego, bo istotnie obie koń
czyny ulegają porażeniu jednostronnie, cho 
ciaż wylew krwawy nastąpił po stronie 
przeciwnej mózgu. Dzieje się to dlatego, że 
szlaki nerwowe ulegają skrzyżowaniu w 
rdzeniu. Jeśli wylew krwawy miał miejsce 
w lewej półkuli mózgu, porażenie połowi
czne dotyczy strony prawej i odwrotnie, je
śli pękło naczynie po stronic prawej, pora
żeniu ulega lewa połowa ciała. Bardzo 
rzadko wylew krwawy obejmuje obie pół
kule mózgowe tak, by porażeniu uległy 
wszystkie cztery kończyny. 

Dlaczego wylew krwawy do mózgu po
woduje porażenia? U ludzi młodych o zdro 

Zabawa karnawałowa? 

w wieku podeszłym, 

to jest w wieku, kiedy skleroza naczyń osią 
ga dostateczny stopień rozwoju, rzecz sta
je się zupełnie jasna. Naczynia zmienione 
miażdźycowo są bardziej kruche i pękają 
łatwiej pod wpływem wzmożonego ciśnie
nia, które idzie w parze ze sklerozą. 

Krew wylana poza obręb naczynia jest 
dla mózgu ciałem obcym. Wywiera ona 
ucisk nietylko na wrażliwą substancję móz
gową, ale i na naczynia doprowadzające 
do niej krew. 

Te dwa momenty są wystarczające, by 
wytłumaczyć porażenie ośrodków czego wy 
razem zewnętrznym jest porażenie (paraliż) 
połowiczne ciała. 

Jeżeli wylew krwawy jest tak wielki, że 
ucisk jego rozciąga się na ośrodki odde
chowy i naczynioruchowy, które są naj
ważniejszymi ośrodkami życiowymi, spra
wa kończy się katastrofalnie. Częściej je
dnak chorzy 

wychodzą z niebezpieczeństwa apopleksji. 

Krwawienie ustaje. Krew krzepnie. Skrzep 
kurczy się, a surowica ulega wessaniu. W 
ten sposób gwałtowny ucisk cofa się. Przy
tomność wraca powoli. Chory otwiera oczy 
i usiłuje mówić. Ale sprawa nie likwiduje 
się jeszcze na odzyskaniu przytomności. 

Przed chorym stoi jeszcze długi okres obja
wów przewlekłych, związanych z uszkodzę 
niem sibstancyj mózgowych wskutek wy
lewu,' Clfpdaż zupełny bezwład (paralii) 
kończyn ustępuje po kilku dniach i chory 
może wykonywać pewne nieznaczne ruchy, 
to jednak musi minąć jeszcze długi czai, 
by mógł swobodnie poruszać kończynami. 
Zazwyczaj daje się osiągnąć tylko pewien 

stopień poprawy, a to co zostaje, jest już 
nieodwracalne. Te objawy, które się cofa
ją zależą bowiem od tego, że krew uciska
jąca na obwodzie ogniska ulega powoli 
wessaniu. Te objawy zaś, które zależą od 
zniszczenia substancji mózgowej w środku 
ogniska, nie cofają się. 

Chory, który dostał apopleksji mózgu 
nie obejdzie się bez pomocy lekarskiej. In
terwencja lekarska i to nagła jest nieuni
kniona. Do czasu przyjścia lekarza kłaść 
lód na głowę i ciepłe okłady na kończyny 
dolne. Chory musi pozostawać w pozycji 
leżącej. Nie wolno choremu podawać ża
dnych napojów ani kropel, gdyż porażenie 
połowiczne dotyczy także mięśni połyko-
wych i wskutek tego chory może zachły
snąć się i dostać zapalenia płuc. 

Otwarcie wystawy polskich znaczków pocztowych 
w Amsterdamie. 

Nowy kostium kąpielowy. 

Na zdjęciu 1) p. Skowrońska, 2) łnż. Damm, dyrektor poczty i telegrafu, 3) poseł T l i n S l 

RP. w Hadze dr Babiński, 4) dr van Thiel, prezydent tow. Nederland-Polen, które w y - a n y 1 
stawę zorganizowało, 5) dr T. Skowroński, konsul generalny RP. w Amsterdamie.L t w i e 

ociel 
{łych CAŁOŚĆ WAŻNIEJSZA OD CZĘŚCI 

Ciekawe dzieło niemieckie. ! 

W Ameryce lansują nowy model kostiumu 
kąpielowego na nadchodzące lato, zaopa

trzonego -w małą pelerynkę. 

Nie, to żołnierz patrolu narciarskiego, któ
ry rozwozi na nartach do oddziałów fran
cuskich w Alpach baloniki kolorowe, które 

służą do sygnalizacji. 

Milmu oficer armii francuskiej 
' obchodził setną rocznice urodzin. 

Sir James w jednej z ostatnich swych 
książek wyraził pogląd, że małpa, gdyby 
zasiadła do maszyny i bezmyślnie wystu
kiwała najrozmaitsze litery przez liczne ty 
siąclccia, to wśród wyprodukowanego przez 
nią materiału musiałyby się znaleźć i... dra
maty Shakcspearc'a. Tak według niego wy
nika z rachunku prawdopodobieństwa. 

Astronom-filozof zadaje zatem wyraź-
I ny cios pysze jednostki. I tak jest obecnie 
j na każdym kroku, wszędzie daje się zaob
serwować reakcja przeciwko rozpanosze
niu „indywidualnemu" jednostki, zwłaszcza 
jeżeli idzie o zbiorowy wysiłek narodu w 
walce o zachowanie bytu i rasowej, czy na
rodowej odrębności. 

Stare Arystotelesowskie powiedzenie — 
całość ważniejsza od części — pęcznieje 
aktualną treścią, znajdując oddźwięk w ka
żdej dziedzinie życia zbiorowego. 

To też jednostka codzień przeżywa tę, 
dla niej jeszcze nową prawdę, że jej działa
nie zależne jest nie od niej, ale od sił wyż
szego rzędu, od wydarzeń t e r e n u życia* k t ó 
rem u podlega i z którym jest śo jś l i }zwi l 
żana. 

f dużo minie cżjtŚU,"ititlWt LnJzWtlK, '19 
obrabowaną nie została,' bo"' potrzeby 'fra-
łości są jej potrzebami, zależnie od miejsca, 
które zajmuje w orgauiźraie społecznym i 
że zatem" fozwó| tHWSCt t jej fHKłe rtfeWJJ 
zapewnia. 

Te zasadnicze przemiany mają swój od 
powiednik 1 w reformach szkothybh' ł Wielu 

I Bi 
" za ki 

państw, a Niemcy przedstawiają teatrum, ^ardo 
w którym z wyjątkową szybkością i kon -y e d ; 

sekwencją dawna szkoła liberalna przera- L j o w 

dza się w szkołę skrajnie narodową. Osta
tnio ukazało się w przekładzie polskim dzie 
ło E. Kriecka p. t.: „Wychowanie narodowo 
polityczne", które jest najbardziej podsta
wowym dziełem współczesnej pedagogicz
nej literatury niemieckiej. Co najciekawsze 
to fakt, że w Niemczech wyszło ono jeszcze 
przed ostatecznym triumfem A. Hitlera. 
Rola tej książki była olbrzymia, zjednała 
bowiem warstwy inteligencji dla nowego 
ruchu. Krieck stał się wyrocznią w nlemiec 
kim świecie pedagogicznym. 
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7-lełni utalentowany pian sta. 

Najstarszy, żyjący w stanie spoczynku, 
oficer armii francuskiej, kapitan Canoz, 
obchodził w tych dniach setną rocznicę 
swych urodzin. Z okresu swych walk po
siada liczne odznaczenia. Dzięki świeżej 
niezatartej pamięci snuje w licznym gro
nie swej rodziny rzewne i wzruszające 

wspomnienia, które posłużyły już niejedno 
krotnie, jako materiał dla badań nauko
wych historyków wojen. , 

Jubilat otrzymał specjalny list z gra
tulacjami od prezydenta republiki, Lebru-
na, oraz cenny upominek z macierzystego 
pułku. 

Oo 

PODSŁUCHANE 
U KRAWCA. 

' Głąbck przychodzi do krawca. 
— Słyszałem, że mój syn już dwa la

ta winien jest panu za garnitur. 
— Tak. Czy pan ma zamiar tę spra

wę załatwić? 
— Właściwie nie. Chciałem tylko się 

dowiedzieć, czy pan mógłby mi uszyć gar 
nitur na tych samych warunkach . 

7-l*hiHurek Choinka z Sosnowca wystąpił! 
po raz pierwszy publicznie z koncertem w 
Teatrze Miejskim w Sosnowcu. Szereg litworów muzycznych wykonanych przezj 
młodego planistę, rokującego piękną przy
szłość muzyczną, przyjęte zostały przez 

zebraną publiczność z uznaniem. 

WITOLD POD* OWICZ 

pO' IESC SENSACYJNA 

Rawski przejął się tym, co usłyszał przed chwilą, 
tfad. Dobro ludzkości i.... majątek. Mógłby zorganizo
wać spółkę dla eksploatacji uranu- Ma przecież trochę 
swoich kapitałów. Tylko.... czy to wszystko prawda? 
Czy można ufać Lotzemu? Przypomniał sobie policjan
ta, który szukał starca. Więc aferzysta? To trzeba ko
niecznie wyjaśnić. 

— Panie Euzebjuszu — zaczął — chętnie zajmę 
się tą sprawą, gotów jestem nawet zorganizować eks
ploatację — oczywiście pan byłby głównym wspólni
kiem — o ile.... pan wybaczy. O ile to wszystko jest.... 
realne. Czy pan wie, że po pana wyjściu poszukiwała 
go u mnie policja, jako aferzystę zbiegłego z aresztu? 
Doprawdy przykro mi o tym mówić. Ale przedsięwzię
cie jest zbyt poważne. Muszę mieć pewność. 

— I mnie jest przykro o tym słuchać. — Uczony 
;kulił się w krześle. — Ja mam do pana zaufanie. — 

Myślał chwilę po czym nagle zawołał: — Ten po
licjant to był przebrany wspólnik Krzywonosego. Nie 

orzypuszczałem, żeby wpadli na taki pomysł. Widocz
ne chcieli porwać mnie z mieszkania, bo na ulicy zwró
ciłoby to uwagę przechodniów. I tu mogą przyjść. Byli 
lawet.... dziś znalazłem w mieszkaniu ślady tej wizyty. 
Me nic nie wywąchali, bo przez te dwa dni mieszkałem 
-v hotelu, a papiery mam przy sobie... Czy pan mi wie-
zy? 

— Wierzę. 
— A ja panu. Odtąd więc pracujemy wspólnie. 

)to papiery. Niech pan je chroni.... i tajemnica. Nic ni-
omu.-.. Pan rozumie. 

— Naturalnie. Ałe oni przecież będą wiedzieli, że 

plany są u mnie. Chyba będę musiał wyjechać z War
szawy.... 

— Tak, tak. I to jak najprędzej. Mogą na pana 
napaść, choćby dziś. Może już na to czekają...-. — Głos 
Lotzego przeszedł nagle w szept. 

— Niech pan mówi teraz cokolwiek, byle głośno. 
Zerwał się z krzesła i na palcach podszedł do 

drzwi- Gwałtownie szarpnął klamką. Rozległ się odgłos 
głuchego uderzenia. Zakotłowało się coś w ciemno
ściach. 

— Łotrze — krzyczał Lotze — ja cię nauczę! 
Andrzej skoczył ku drzwiom dobywając z kieszeni 

rewolwer. Ujrzał twarz ludzką ze zniekształconym' po
twornie nosem. 

Suchy strzał huknął w ciemnościach. Chwila ci
szy, ciężkie kroki biegnącego człowieka i znowu cisza 
przerywana szybkim, świszczącym oddechem Lotzego-

— Widzi pan powiedział szeptem i doskoczył do 
stołu. — Jest! Niech go pan zabierze i pilnuje jak oka 
w głowie. Niech pan już stąd idzie! 

— A pan? 
— Ja sobie dam radę. Tylko ten plan, ten plan. 

Musimy go ukryć. 
Rawski schował papiery do wewnętrznej kieszeni 

kamizelki i wyszedł na ulicę. Rękę trzymał w kieszeni, 
ściskając nerwowo browning. 

Zapadał już mrok. Zabłysły światła latarni. Rozej
rzał się ostrożnie, ale na ulicy nie było nikogo podejrza-
nego. 

Pomimo spóźnionej godziny postanowił odwiedzić 
Wandę. Chciał po prostu odpocząć po przeżyciach, jakie 

miał tego dnia. Była smutna. To też mówiąc o jej spra
wach zapomniał wkrótce o zdenerwowaniu. 

— Niech pani nie przejmuje się — pocieszał ją 
jak umiał. — To się zmieni. Odnajdziemy Rysia i będzie 
pani znowu pogodna. Przecież pomimo wszystko żyjemy 
w dwudziestym wieku. 

— Tak, — uśmiechnęła się smutnie, — ale ja nic 
nie mogę zrobić dla uratowania dziecka. Zdaję sobie 
sprawę, że powinnam pojechać, szukać, boję się je
dnak, że mogę mu zaszkodzić, a wtedy... głos jej się za
łamał... Panie Andrzeju, niech mnie pan ratuje, — zawo
łała nagle. 

— Hm, ale jak? — Myśli kotłowały mu się w gło
wie. Co robić? Był trochę w kłopotliwej sytuacji przy
pomniawszy sobie, że obiecał jej dopomóc w poszuki
waniach. 

— Pani Wando, mówił, widząc łzy w jej oczach, 
ja naprawdę coś zrobię Wie pani co?... rzuci! bez za
stanowienia, pojadę szukać małego Rysia. Van Hóog 
nawet się nie zorientuje, że robię to dla pani, a jak znaj
dę małego, to już sobie dam radę. 

— O jaki pan'dobry!' Nie wiem jednak, czy mogę 
tak pana wyzyskiwać? 

— Co znowu, — oburzył się upojony własnym po
święceniem, — przecież i tak wybierałem się zagranicę. 
A obojętne mi; jest czy. pojadę da, Szwajcarji, czy do 
Chin. Cieszę się, że mogę być pani potrzebny.' 

Rozpłakała się jak małe' dziecko. Naprawdę, taki i 
pan-dobry.... nre spodziewałam się tego... jestem taka 
samotna, — mówiła łkając. 
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aczelny: Franciszek Probs 
Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 

w Łodzi, Żwirki 2. 
Za redakcję odpowiada Roman Furniański. 
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